Optata pocztowa uiszczona ryczattem.

Hr 4-A ROK | = WDANE ANGIELSKO-POLSKIE (A) =  CEHA 60 GR

JEZYKOW OBCYCH

WYCHODZI MIESIECZNIE. W TRZECH WYDANIACH :
AngielsKo-PolsKiem (A), FrancusKo-PolsKiem (B) i NiemiecKo-PolsKiem (C)

Prenumerata kwartalna kazdego wydania wynosi zt. 1.50, pétroczna: zt. 3,—
Ceny ogtoszen (w kazdem wydaniu) V1 str. 300 zt, '/2str. 150 zk.,’Astr. 75zt., '/8 str.40 zk, '/1§ str. 20 zt., Vm str. 10zt

ADRES REDAKCIJI | ADMINISTRACII ,TEUMACZA”. WARSZAWA, UL. WALICOW 3—4.
(Dla korespondencji: Warszawa, Skrzynka pocztowa 396). Tet. 692-65. — Konito w P;K.O. Nr. 25.635.
Sktad gtéwny dla pp. ksiegarzy: ,Dom Ksiazki Polskiej” Sp. Akc., Warszawa,  Pl. 3-ch Krzyzy 8

“Oh, James — why don't you listen to what | tell you — | told you to nail
the creeper up — not pull it down!" (The Sunny Mag.)

,,Ach, Jakébie — dlaczego nie stuchasz, co ci méwie — powiedziatam ci, zeby$ przybit
gwozdzmi bluszcjz (w gére) — a nie zrywat go!"
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PARTRIDGE, THE PUBLISHER OF ALMANACS

Some hundred years ago there lived in Lon-
don a man named Partridge, who was famous for
h;s almanacs in which he used to predict the daily
state' of the weather for the coming year.

One fine morning, in the month of June, he
left London on horseback to pay a visit to one of
his friends in the country, and after stopping for
his dinner at an inn, he called for his horse, in-
tending to reach the place of his destination be-
fore sun-set.

“If you will take my advice, Sir“, said the
hostler, as he was about to mount his horse, you
will stay where you are for the night, as you will

surely be overtaken'by a pelting rain“
“Nonsense, nonsense®, exclaimed the almanac-
maker, “there is a sixpence for you, my honest

fellow; and good afternoon to you".

He proceeded on his journey, and sure enough
he was well drenched in" a heavy shower. Par-
tridge was struck by the man's prediction, and
being always intent on the interest of his almanac,
he rode back on the instant and was received by
the hostler with a broad grin

“Well, Sir, you see, I was right after all".

“So you were, my lad, and here is a crown
for you; but | give it to you on condltlon that you
tell me, how you knew of this rain."

“To be sure, Sir,“ replied the man; “why, the
truth is, we have an almanac at our house, called
Partrldges Almanac, and the fellow is such a no-
torious liar, that whenever he promises us a fine
day, we always know that it will turn out to the
contrary. Now, your Honour, this day, the 22-nd of
June, is put down in our almanac indoors  as
“settled fine weather, no rain". | looked at that
before | brought your Honour's horse out and so
was enabled to put you on your guard.”

NO NEED TO HURRY.

A man with very long hair was stopped in
he street bY a small boy who asked the time,
and was to d it was ten minutes to eleven.

Well, at eleven o'clock,"
your hair cut.”

The urchin immediately bolted, but the man
gave chase. He rounded the corner, and knocked
over a policeman.

"What's wrong?" asked
himself up.

“That boy told me to get my hair cut at ele-
ven o'clock”.

“Well," said the policeman, looking at his
watch, “why are you hurrying? You've (you have)
got nearly ten minutes to spare.”

said the boy, “get

the officer, picking

A GOOD RECOMMENDATION.

“l saw the doctor you told me to see.”
"Did you tell him | sent you?"

“Yes, | did."

“What did he say?"

“He asked me to pay in advance."

PARTRIDGE, WYDAWCA KALENDARZY.

Pareset lat temu zyt w Londynie pewien cztowiek na-
zwiskiem Partridge, ktory stynny byt ze swoich kalendarzy,
w ktérych zwykt byt przepowiada¢ codzienny stan pogody
na nadchodzacy rok.

Pewnego pieknego poranka, w miesigcu czerwcu, wy-
ruszyt on z Londynu konno, aby ztozy¢ wizyte jednemu ze
swoich przyjaciét na wsi, i po zatrzymaniu si¢ na obiad
W pewnej oberzy zazadat swego konia, zamierzajac dojecha¢
do miejsca swego przeznaczenia przed zachodem storica.

,,Jedli pan ustucha mojej rady, panie,” powiedziat pa-
chotek stajenny, gdy tamten zamierzat wsigs¢ na konia, ,,zo-
stanie pan tu, gdzie pan jest, przez noc, bo napewno bedzie
pan zaskoczony przez ulewny deszcz.”

,,Glupstwo, gtupstwo,” zawotat wytwérca kalendarzy,
,,0to pot szylinga (6 penséw) dla ciebie, m6j uczciwy chto.
pie, i bywaj zdréw (dost.: dobrego popotudnia ci).”

Kontynuowat swojg podréz i istotnie zmokt porzadnie
na silnym deszczu. Partridge byt zadziwiony przepowiednia
tego cztowieka i, dbajac stale o interesy swego kalendarza,
pojechat natychmiast z powrotem i byt przyjety przez pa-
chotka stajennego z szyderczym usmiechem (dost.: szero-
kiem wyszczerzaniem zebow).

,,Aha, panie, jak pan widzi, mialem racje ostatecznie.”

,,Tak, miate$, moj chtopcze, i oto masz korone. Ale da-
je ci ja z warunkiem, ze mi powiesz, w jaki sposob wiedzia-
te$ o tym deszczu.”

,,Pewnie, prosze pana,” odpart stuzacy, ,,0t6z chodzi
0 to (dost.: prawdq jest), ze mamy w domu kalendarz, zwa-
ny ,,Kalendarzem Partridge’a,” a ten jegomos¢ jest taki zna-
ny (notoryczny) lgarz, ze kiedykolwiek on nam obiecuje
tadny dzien, zawsze wiemy, ze okaze si¢ przeciwnie. Teraz,
wasza mo$¢, dzisiejszego dnia, 22-go czerwca, zaznaczone
jest w naszym kalendarzu w domu jako ,,ustalona tadna po-
goda, bez deszCzu.” Zajrzatem tam, zanim wyprowadzitem
konia waszej mosci, i w ten sposob miatem mozno$¢ ostrzedz

NIEMA POTRZEBY DO POSPIECHU.

Pewien jegomos$¢ o bardzo diugich wiosach zostat za-
trzymany na ulicy przez pewnego matego chtopca, ktory
zapytat o czas i otrzymat odpowied?, ze jest dziesig¢ minut
do 11-¢j

,.,A wigc o godz. 11-ej," powiedziat chtopiec, ,,niech pan
sobie da scia¢ whosy."

Urwis zaczat natychmiast wgrywac¢, ale 6w jegomo$¢
wszczat poscig. Skrecit za wegiel i (wpadlszy) przewrdcit
policjanta.

,,Co sig stato?" zapytat funkcjonarjusz (policji), pod-
noszac sie.

,,Tamten chtopak powiedziat mi, zebym sobie dat ciac
wlosy <] godz 11-6j.”

A wiec," powiedziat policjant, patrzac na swoj zega-
rek, ,,.czemu pan sig spieszy? Pan ma jeszcze blisko dziesig¢
minut czasu (do rozporzadzenia).”

DOBRA REKOMENDACJA:

,,Odwiedzitem lekarza, ktorego polecites mi.”
,,Czy powiedziate$ mu, ze ja cig postatem?”
L Tak jest.”

,,| co on powiedziat?"

..Zazadat odemnie, zebym zapfacit zgory.”
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F\ SINGULAR JUSTIFICATION.

A reaper beinE at work in a field in Devon-
shire, near the banks of a river, saw a man throw
himself into the water; he ran directly to his assist-
ance, plunged in, and brought him "to the shore.
Havmg left_him and returned to his work, he very
soon saw him again leap in. A second time the
reaper jumped into the river, and, with difficulty,
rescued him; he then recommended him to go
home, and not attempt such a foolish action as to
drown himself. The reaper then resumed his labour,
but, in a short time, saw the same man hang him-
self to_the branch of a tree.

Finding him so determined to kill himself, he
resolved to take no more trouble about him, but
to let him hang.

Some time after, the relations of the man
came in search of him, and finding ‘him hanging
dead on the tree, they reproached the reaper,
saying, that he must have seen him do it, and
ought to have cut him down.

“Not I, indeed”, replied' he; “l had alread
drawn him twice out of the river, and having le
him dripping wet, | supposed he had hung himself
up there to dry.*

ALL SQUARE.

John: “I'm awfully sorry, old chap, that my
pigeons flew over into your garden and pecked up
all your seedlings.”

James: “That's all right; my cat caught your
birds this afternoon."

John: “Splendid |

I've just run over your cat
and killed it

THE INSTALMENT AGE.

“If your father could save a dollar aweek for
six weeks, what would he then have? “

“A phonograph, a new suit, a refrigerator
and a set of furniture.” (Country Gentleman).

W WIEKU SPLAT RATALNYCH

,,Gdyby twoj ojciec mogt oszczedzaé dolara tygodniowo
przez sze$¢ tygodni, co miatby wtedy?”

,,Gramofon, nowy garnitur, lodownie i komplet umeblo -
wania.”

OSOBLIWE USPRAWIEDLIWIENIE.

Pewien zniwarz, bedac przy pracy na polu w hrabio-
stwie Devonshire, wpoblizu brzegéw rzeki, zauwazyt czto-
wieka rzucajacego sie do wody; pobiegt odrazu (wprost) na
pomoc jemu, dat nurka i wyciagnat go na brzeg. Pozosta-
wiwszy go i powrdciwszy do swojej pracy, wkrotce zoba-
czyt go znowu wskakujacego (do wody). Poraz drugi zni-
wiarz skoczyt do rzeki i z trudnoscig uratowat go: poczem
polecit mu p6js¢ do domu i nie prébowac takich nierozwaz-
nych Azynéw (czynnosci), jak utopienie sie. Zniwarz podjat
potem nanowo swoja prace, lecz po krotkim czasie zobaczyt
tego samego cztowieka wieszajacego sie na gatezi drzewa.

Widzac (znajdujac), ze ten jest tak zdecydowany zabi¢
sig, postanowit nie zadawac sobie trudu z nim, lecz zostawi¢
go wiszacego.

Po pewnym czasie krewni owego cztowieka przyszli,
poszukujqc go, a znalaztszy go wiszqcego bez zycia na drze-
wie, czynili wyrzuty Zzniwiarzowi, mowiac ze musiat byt

widzie¢, jak tamten to zrobit, i powinien byt zdja¢ go (od-
cig€) z drzewa.

,.Nie ja, doprawdy,” odpart ten, ,,juz dwa razy wycia-
gatem go z rzeki, a zostawiwszy go ociekajacego woda,
przypuszczatem, ze on sie tam powiesit, aby sie osuszy¢.”

WSZYSTKO WYROWNANE (KWITA).

Jan: ,,Jest mi strasznie przykro, stary przyjacielu, ze
moje gofebie przefrunely do twego ogrodu i wydziobaty
wszystkie twoje rodliny nasienne.”

Jakéb: ,,To w porzadku: méj kot porwat twoje ptaki
dzi$ popotudniu.”

Jan: ,,Wy$mienicie! Wtasnie przejechatem twego kota
i zabitem go."

NEW JOB FOR DOCTORS.

A man knocked up the doctor in a small vill-
age, at about 3 a. m., and asked him to come
immediately to a place about 10 miles away.

The doctor dresses speedily, and got out his
and they drove furiously to their destination.
Upon arrival the man asked: —

“What is your fee, doctor ?*

“Half a guinea,” he replied in some surprise.
“Here it Is then,” said the man, handing over
the money, “and cheap too. The garage man want-
ed 30 shillings to drive me over. You see Id
missed the last train.”

Q
2

NOWY INTERES DLA LEKARZY.

Pewien cztowiek zbudzit pukaniem, lekarza w matej wsi
okoto godz. 3-ej nad ranem i poprosit go, aby si¢ udat na-
tychmiast do miejscowosci odlegtej 0 10 kim

Lekarz ubiera sie szybko, . wyprowadza swoje auto,
i z szalong szybkoscig popedzili obaj ku przeznaczonemu
miejscu

Po przybyciu 6w cztowiek zapytat:

,,Ile wynosi panskie honorarjum, panie doktorze?"

,,Pot gwinei (21 szyi..),” odpowiedziat tamten z pew-
nem zdziwieniem.

,.Wiec, prosze, oto jest,” powiedziat 6w cztowiek, wre-
czajac pienigdze, ,,i tanio tez. Cztowiek z autohalu (przy-
stanku samochodéw) zazadat 30 szylingéw za przewiezienie
mnie. Bo widzi pan, spéznitem sie na ostatni pociag.”
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LETTERS WHICH REACHED HIM.

Mr. Sylvanus M‘Pherson surveyed with extreme
disgust the pile of letters that reposed near his
bacon and egg.

“As many as ever," he said to his wife, pro-
ceedind to slit open the letters. As he read the
contents the expression on his face grew gloomier
tnan ever.

Most of the letters were in similar vein: —

“Dear Sir, Unless the enclosed account is
settled herewith, we regret....

He threw it aside and picked up another.

“Sir, Unless we hear from you at once regard-
ing the sum owing for...

He signed and tried the next. It was no letter.

“Final Notice. If payment is not made within
three days from thls date, the supply will be cut
orf at the meter...

“We are afraid the
your notice and woul

“No, it hasn't,” muttered Mr. M'Pherson. He
threw down the knife and moodily resumed work
on the bacon and egg.,

“If it wasn't for these letters,”
might be worth living."

“There's still another to open,”
M'Pherson over the cosy.

“1 know," said her husband.

“Open it and get it over.”

“I'm afraid to. Look!" he pointed to the print-
ed inscription. “It's from lawyers."

“Open it," said his wife. “We've got to face
the facts.”

He slit the envelope and extracted a brief
|f1_ote. When he~had perused it he nearly went into
its.

enclosed has escaped

he said, “life

said Mrs-

“Coffee, more coffee,” he gasped. His wife
filled his cup and he drained it at a gulp.

“What is it?" she asked anxiously. He passed
it over. It was as follows: —

“Cunning, Curtis, Shanks and Brown, Solicitors
and N. P

“Mr Sylvanus M'Pherson.

Dear Sir,

Aloysius M'Pherson Deceased.

We have to inform you that under the will ©f
your uncle, the late Aloysius M'Pherson, who died
in Australia in April last, you inherit his entire
fortune. We are not able to state definitely yet
what the estate will amount to, but it will proba-
bly be in the region of L. 330.000."

For a few moments, Mrs. M'Pherson sat
speechless, then she expressed her joy by throwing
a buttered toast at her husband.

“Sylvanus, it's wonderful, wonderful,“ she
cried. “Think ofit.no more worry, no more trouble.
We can have a car, two cars, six cars, a house
in the country, dozens of servants, a tour round
the world...."

“Maybe,“said Mr. M'Pherson drily. “But I'Ve
a kind of idea it's a hoax. | never knew 1 had an
uncle called Aloysius."

“Let's give a dinner party to celebrate,” she
said heedless of him.

“No dinner party till we get the money,” he
said. “Don't tell anyone about it. Then they won't
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LISTY, KTORE GO DOSZtY.

Pan Sylwjan Makferson przegladat z najwyzszem
obrzydzeniem stos listow, ktéry spoczywat wpoblizu jego
pierwszego $niadania (stoniny i jajka).

,.Tyle co zawsze/' powiedziat do swojej zony, przyste-
pujac do otwierania (rozcinania) listow. Gdy odczytywat
tres¢, wyraz jego twarzy stawat si¢ posepniejszy niz kiedy-
Kolwiek.

Wigkszo$¢ listow byta w podobnym stylu:

,.Szanowny Papie! O ile zatgczony rachunek nie bedzie
wyréwnany natychmiast (niniejszym), zmuszeni bedziemy
(z przykroscia)..."

Odrzucit to na bok i wzigt (chwycit) drugi

,,Panie! jezeli nie dowiemy sie od Pana natychmiast w
sprawie sumy przynaleznej..."

Westchnat i sprébowat nastepny. Nie byt to list.

,,Ostateczne zawiadomienie. O Zte zaplata nie bedzie
uiszczona w ciagu trzech dni od daty niniejszej, doptyw
(pradu) bedzie wstrzymany (odciety) przy liczniku..."

,,Obawiamy sie‘ ze zataczony (list) uszedt panskiej

uwagi | bylibysmy..."
on nie uszedt," mruknat pan M'Pherson. Odrzu-
cit noz i posepnle podjat nanowo prace nad stoning i jajkiem.

,,Gdyby nie te listy,"
byto zy¢."

Jest tu jeszcze jeden do otworzenia,”
M’Phersonowa nad sitkiem od herbaty.

,-Wiem," powiedziat jej matzonek.

,,Otworz go i przejrzyj.”

,,Boje sie tego. Patrz!" wskazat na drukowany napis.
,.To od adwokatow.”

,,Otworz go," powiedziata jego zona. ,,Musimy patrze¢
w oczy rzeczywistosci (faktom).”

Rozciat koperte i wyciagnat krotki liscik. Gdy prze-
czytat go, omalo nie zemdlat.

,.Kawy, wiecej kawy,” zawotat, ciezko oddychajac.
Zona napetnita mu filizanke i on osuszyt jg jednym haustem.

,,Co to jest!” zapytata zaniepokojona. Podat go jej.
Byto to, co nastepuje:

,,cunning, Curtis, Shanks i Brown,

Adwokaci i Notarjusze publiczni
(N. P. = Notary Public).

,,Do Pana Sylwjana M’Phersona.

Szanowny Panie!

Alojzy M'Pherson zmarl.

Mamy Panu do zakomunikowania, ze wedtug testamen-
tu jego wuja $. p. (zgastego) Alojzego M’'Phersona, ktory
zmarl w Australji w minionym m. kwietniu. Pan odziedzicza
caly jego majatek. Nie jesteSmy jeszcze w moznosci ustali¢
doktadnie, do jakiej wysokosci bedzie siegata majetnosc, ale
ona bedzie prawdopodobnie w granicach ok. 330.000 fun-
tow.”

Przez pare chwil pani M’Phersonowa siedziata, nie mo-
gac stowa wymowic, nastepnie wyrazita swojg rado$¢ przez
rzucenie kawatkiem chleba z mastem w swego meza.

Syleanie to cudowne, cudowne,” zawotata. ,,Pomys|
o Iem niema wiecej udreki, niema wiecej kk)pclow Moze-
my mie¢ auto, dwa auta, sze$¢ aut, wille" (dom na si),
dziesigtki (tuzi stug, odby¢ podréz dokota $wiata.

,.Moze by¢," odpart sucho p. M’Pherson. ,,Ale co$ mi
sie zdaje (mam pewnego rodzaju mysl), ze Io jest kawat.
Wecale nie wiedziatem, ze mam wuja imieniem Alojzy.”

Urzadzmy wieczorne przyjecie (bankiet), by uczci¢ to,"
powiedziata ona, nie zwazajac na niego.

»Zadnego przyjecia, poki nie dostaniemy pieniedzy,"
powiedziat M’Pherson. ,,Nie opowiadaj nikomu o tern. Nie

powiedziat, ,,(zycie) wartoby

powiedziata pani
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laugh if we don't get it. And I've a kind of feeling
we won't

But he was wrong. Within a month an advance
of ten thousand pounds had been paid into his
bank and in another month or two he had receiv-
ed the'whole fortune, a cool L. 360.000.— —

fl year later, Mr. and Mrs. Sylvanus M'Pherson
sat at breakfast in the morning room of their house
in the country. The butler quietly removed the
remains of the fish aud placed a silver entree dish
of kidneys and mushrooms before Mr. M'Pherson.

The butler withdrew aud in a moment return-
ed with a pile of letters on a salver. He placed
them beside Mr. M'Pherson’s plate.

“The post has just arrived, sir,” he said.

“So | see, " Mr. M'Pherson groaned, “As ma-
ny as ever." Moodlly he began to slit them open
with his knife.

'‘Dear Sir,” he read, “l am a mother of five

children. My poor husband died two years ago
owing to an accident and left me penniless. My
youngest child, who is blind, is suffering from...

He threw it aside; he knew what was comlng
The next annoyed him more.

“Sir, | happened to see you at the Ritz the
other night with a young lady not your wife. | do
not wish to interfere in domestic affairs, but per-
haps you would think it worth while to pay me...."

He tossed it away with an exlamation of dis-
gust. He tried another.

“From the vicar," he remarked.

“Dear Mr. M'Pherson,

| must remind you of your promise to sub-
scribe L. 1000 to a very deserving charity and to
give us your personal support.”

At last he had gone through the pile.

“If it wasn't for these letters,” he grumbled
with a sigh, “life might be worth I|V|ng

(Morison Whyte)

tWHOSE HAT?

An enormously fat man with a tremendous
head and a very thin man with a small head were
gomg home after a banquet. Upon the fat man's

ead was perched a tmy hat about twenty sizes

too small. The thin man's head and face were almost
hidden under a huge hat about twenty sizes too
large.

The big man blurted with great dignity: “I'd
(1 would) give something to meet the fellow who
changed our hats, wouldn't you?"

CZY) KAPELUSZ?

Ogromnie tegi cztowiek z wielka (kolosalng) gtowa
i bardzo chudy cztowiek z mata gtowa wracali do domu po
uczcie. Na glowie otylego cztowieka byt nasadzony drobny
kapelusz okoto 20 numerdw za maty. Glowa za$ i twarz chu-
dego cztowieka byly prawie schowane pod ogromnym kape-
luszem kolo 20 numerdéw za duzym.

Grubemu cztowiekowi wyrwato sie z wielka godnoscia:
,,Datbym cos, zeby spotkac tego draba, ktdry zamienit na-
sze kapelusze, — a ty?"

beda sie tedy $mieli, jesli nie dostaniemy ich (pieniedzy).
A mam jakies przeczucie, ze nie dostaniemy.

Lecz on nie miat racji. W ciagu miesiaca zaliczka w su-
mie 10.000 funtéw zostata wptacona do jego banku, a jeszcze
po miesigcu czy dwuch otrzymat cata fortune — okragte
350.000 funtow.

W rok pézniej Sylwjanostwo M’'Pherson siedzieli przy
$niadaniu w rannym pokoju swojej willi podmiejskiej. Lokaj
(piwniczy) c?cfio usunat resztki ryby i postawit na srebrnej
misie danie wstepne, cynadry i szampinjony, przed p. M'Pher-
sonem.

Lokaj oddalit si¢ i po chwili wrécit ze stosem listéw na
tacy. Postawit je obok talerza p. M’Phersona.

,,Poczta dopiero co nadeszta, panie,” powiedziat.

,,Widze wiasnie,” jeknat p. M'Pherson. ,,Tyle co zaw-
ze." Posepnie zaczat rozcinaé je swoim nozem.

»Szanowny Panie!" czytat, ,.jestem matkg pieciorga
dzieci. M6j biedny maz zmart dwa lata temu z powodu nie-
szcze$liwego wypadku i pozostawit mnie bez grosza. Moje
najmiodsze dziecko, ktore jest niewidome, cierpi na...”

Odrzucit je na bok; wiedziat, co idzie dalej. Nastepny
list dokuczyt mu wiecej.

,,Panie! Przypadkowo widziatem Pana ubiegtej nocy
w hotelu ,,Ritz" z pewng dama, nie pariskg zona. Nie chce
sie wtraca¢ do spraw domowych, ale moze Pan bedzie uwa-
zat za stosowne (godne trudu) zaptaci¢ mi...”

Rzucit list precz z okrzykiem obrzydzenia. Sprobowat
nastepny.

,,0d wikarego," zauwazyt.

,.Szanowny Panie M’Phersonl

Musze przypomnie¢ Panu o Jego obietnicy subskrybo-
wania 1000 funtéw na bardzo zastuzone dzieto mitosierdzia
oraz udzielenia nam swego osobistego poparcia.”

Wreszcie przejrzat (przeszedt) daly stos.

,.Gdyby nie te listy,” mruknat z westchnieniem, ,,(zycie)
wartoby byto zy¢."

(Morison Whyte).

The Scotch portrait painter, econorniSes
on the frame. ;(The Passing Show).
Portrecista szkocki oszcjzedza na ramie. :
(Uw.: Szkoci znani sg ze swego przystowiowego
skapstwa.)
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A STRANGE ADDRESS.

F\ Frenchman newly arrived in London left
his hotel in the morning to see t e town. In order
to find his way back, he copied on a card the
name painted on the wall on the corner of the
street.

After strolling about all day he called a cab
and showed the cabman the card. But the latter
only laughed in his face. At this the Frenchman
grew angry, and called to the passers-by. A crowd
soon got together, and everyone, as soon as they
read the card, burst into a loud laugh.

Up came a policeman, and now the French-
man thought tiat he was sure of help. He showed
him the card, and the policeman roared with
laughter. It was evident that they could not help it.

At last a gentleman who could speak his
language appeared, and all was explained. The
address which he has copled S0 carefully at the
corner of the street was: “Stick no bills."

THE TRAVELLER AND THE MUSHROOMS

F\ Englishman travelling in Switzerland one
day arrived at a lonely village with only one inn,
at whjch he was obliged to put up for the night.
When the landlord, who only spoke German, came
to inquire what he would take for supper, tne tra-
veller tried in vain to make him understand that he
wanted some mushrooms, and was on the point of
giving up all hope of enjoying his favourite dish,
when the idea struck him that he might make a
drawing of the outline of a mushroom. With paper
und pencil he accordingly did so, and the landlord
went out.

The traveller now thought his plan was
successful, and in a few moments the landlord's
steps were heard coming up the stairs. He was
wondering to himself how the mushrooms could
have been prepared in so short a time, when the
door opened and in walked the landiord — with
an umbrella.

HIS SIXPENCE.

A man from Aberdeen was seeing the sights
of London a year ago, and in Piccadi?ly hailed a
newsboy and bought a paper. Handing him_sixpence,
it dropped to the ground and rolled away. The news-
paper seller searched, but could not find the coin,
and eventually the Scotchman produced a penny
and grudgingly handed it over.

A policeman on the spot was appealed to,
and resentfully he made a further search, but
without success. The Aberdonian thereupon handed
the policeman his card, with the request that he
would send the coin on to him if he happened to
find it.

A few weeks ago the Scotchman was at
Piccadilly Circus again, and happened to encounter
the same constable. Viewing the extensive excava-
tions he exclaimed: —

“Man! | did'nt expect ye (you) to take all
this trouble!”

Nr. 4 - A
DZIWNY ADRES.

Pewien Francuz, $wiezo przybyly do Londynu, opuscit
swoj hotel zrang, by obejrze¢ miasto. W celu znalezienia
swojej drogi powrotnej przepisat sobie na kartce nazwe
namalowang na murze na rogu ulicy.

Powalgsawszy sie daty dziei, zawotat dorozke i pokazat
dorozkarzowi kartke. Lecz ten ostatni tylko rozesmiat mu
sie w twarz. Na to Francuz si¢ rozgniewat i odwotat si¢ do
przechodniéw. Thum wkrétce sie zebrat i kazdy, gdy tylko
przeczytat kartke, wybudfaat gtosnym $miechem.

Zblizyt sie policjant i teraz Francuz myslal, ze jest
pewny pomocy. Pokazat mu kartke i policjant ryknat ze
$miechu, jasnem bylo, ze oni nie moga nic poradzi¢ (pomac).

Whkoncu jaki$ jegomosc, ktéry umiat wystowic sie w
jego jezyku, zjawit sie, i wszystko zostato wyjasnione.
Adres, ktory on tak starannie przepisat na rogu .ulicy,
brzmiat: ,,Nie nakleja¢ (wywiesza¢) ogtoszen™.

PODROZNIK | GRZYBY.

Pewien Anglik, podrézujac w Szwajcarji, przybyt kté-
rego$ dnia do odosobnionej wsi z jedna tylko oberza, w kto-
rej byt zmuszony zatrzymac¢ sie na noc. Gdy oberzysta,
ktéry rozmawiat tylko po niemiecku, przyszedt dowiedzie¢
sig, co onby chciat spozy¢ na kolacje, podréznik nadaremnie
usitowat da¢ mu do zrozumienia, ze chéjatby nieco grzybéw,
i prawie juz stragit wszelkg nadzieje delektowania sig swoja
ulubiong potrawa, gdy przyszta mu na mysl, ze mégthy zro-
bi¢ rysunek (szkicu) grzyba: Tak tez uczynit otéwkiem na
papierze i oberzysta wyszedt.

Podréznik myslal teraz, ze jego plan odni6st sukces,
i po kilku chwilach stycha¢ byto kroki oberzysty, wchodza-
cego na gore po schodach. (Anglik) sam sie dziwit, jak
grzyby mogly by¢ sporzadzone w tak krotkim Czasie, gdy
drzwi sie otworzyty i wszedt oberzysta — z parasolem.

JEGO SZESC PENSOW.

Pewien cztowiek z Aberdeen (Szkocja) ogladat widoki
Londynu przed rokiem i ma Pl. Piccadilly zawotat chtopca-
gazeciarza i kupit gazete. Gdy wreczat mu sze$¢ pensow
(*2 szyt.), moneta spadta na ziemie i potoczyta tsie. Sprze-
dawca gazet szukat, lecz nie mégt znalezé monety i wkércu
Szkot [wydobyt pensa i niechetnie wreczyt go......... .

Policjant (bedacy) na miejscu zostat przywotany dq—
sajac sie poczynit dalsze poszukiwania, lecz bez skutku.
Aberdyniczyk wreczyt potem policjantowi swoja karte
z prosha, zeby zechciat przesta¢ mu monete, jezeli przypad-
kiem znajdzie ja.

Kilka tygodni temu Szkot znowu byt na Placu Picca-
dilly i przypadkowo spotkat tego samego policjanta. Widzac
ogromnie rozkopany bruk (dosl.: rozlegte wykopaliska),
zawotat:

,.Cztowieku! Nie oczekiwatem, ze pan zada sobie tyle
trudul”
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MAKING SURE OF IT.

“I'm glad to see you're much_ more punctual
at the office these mornings, Mr. Timson", said the
head clerk.

“Yes, sir, I've got a parrot now."

“A parrot? What for? | advised you to get an
alarm clock.”

“So | did, but after a day or two | got used
to it and it failed to wake me. So | got a parrot,
and now when | go to bed | hang the alarm clock
over his cage. The clock wakes the parrot, and
what that bird says would wake anybody.*

FORCING A SAFE.

Iron safes are now made so strong and secure
that it is almost impossible to burst them open or
to open them in any way without the use of a key.

One night a thief broke into a bank in a
small country-town. He tried for a long time to
break open the safe but could not. While he was
busy in this way he was grealty surprised on turn-
ing his head to find the banker himself standing
behind him quietly watching what he was doing.
He tried to make his escape, but the banker stop-
ped him saying

“Go on with the work. | have lost the key of
the safe, and have been trying to force it open
myself. If you manage to open it, you shall be
well rewarded for your trouble.”

ARMED ATTACK ON CASHIER

Paris. The cashier of a factory at Esch-sur-
Alzette, on the frontier of France and Luxembourg,
was on his way to the works early yesterday morn-
ing, accompanied by an armed watchman and two
men carrying about 13,800 frs. in notes and change
for the pay of workmen on the night shift.

They were attacked by four men with revol-
vers, who snatched the watchman's revolver, knock-
ed the cashier and the other men down, and es-
caped with the box containing the money.

The police have only a vague description of
the assailants.

Czy znacie Polske?
Redakcja ,,Wiadomosci Turystycznych”, ' jedynego w Pol-
sce pisma, poswieconego czystej turystyce organizuje dla
swoich czytelnikéw od 12 do 26 sierpnia r. b. wielkg
wycieczke AutoKarem dooKola PolsKi
wedtug trasy: Puszcza Bialowieska-Wotyn-Podole-| Pnkucle
Podkarp N Zachodnia i agtebie
Naftowe-Wielkopoiska - Pomorze - Szwajcarja Kaszu ska-
Ksigstwo towickie. Miasta: ch I-Luck-Tarnopol- Kulomy-
ja-Trusk Sambor-Lwoéw- 10w
Krakow-Ojcow-| Kielce- -Czestochowa - Poznan Byd -
goszcz-Ko! zyna-Karluzy-Gdynia-Oliwa-Gdarisk - Tczew
Grudzigdz-Torun-Wioclawek-t owicz-Warszawa.

Catkowite utrzymanie, noclegi w dobrych hotelach,
zwiedzanie, etc. Cena zi. 420.— Udziat dostepny dla
wszystkich. Roczni abonenci .Wiadomosci Turystycznych”
korzystaja ze znizek. Informacje, prospekty, zapi Wia-
domosci Turystyczne”, Warszawa, ul. Wilcza 10,
Organizacja ~techniczna: ,Francopol. Autokary Morris
Commercial -

ZABEZPIECZYL SIE POD TYM WZGLEDEM.

,,Cieszy mnie, ze widze, iz pap jest (you're=you are),
bardziej puktualny teraz w biurze zrana, panie Timson,"
powiedziat szef biura.

,,Tak, panie, mam teraz papuge.”
,,Papuge? Poco? Radzitem panu naby¢ budzik "

,,Tak tez uczynitem ,ale po dniu czy dwuch przyzwy-
czaitem sig do niego i on juz nie budzit mnie. Wiec naby-
tem papuge i teraz, gdy udaje sie na spoczynek, zawieszam
budzik nad jej klatka. Zegar budzi papuge, a co ten ptak
mowi, obudzitoby kazdego."

WELAMANIE DO KASY.

Kasy ogniotrwate (zelazne) wyrabiane sa teraz takie
mocne i bezpieczne, ze prawie niemozliwe jest wytamac je
albo otworzy¢ w jakikolwiek sposéb bez uzycia klucza.

Pewnej nocy ztodziej wiamat si¢ do banku w matem
miescie prowincjonalnem. Przez diugi czas usitowat wyta-
mac kase, lecz nie mogt. Podczas gdy on byt zajety (zaafero-
wany) w ten sposob, byt ogromnie zdziwiony, gdy odwrécit
gtowq i znalazt bankiera stojacego za nim i spokojnie obser-
wujacego, co on robit. Probowat ulotni¢ sig, lecz bankier
zatrzymat go, moéwigc:

,,R6b pan dalej te robote. Zgubitem klucz od kasy i usi-
towatem wytamac ja sam. Jedli panu sie uda otworzy¢ ja,
bedzie pan dobrze wynagrodzony za swoja fatyge.”

ZBROJNY NAPAD NA KASJERA.

PARYZ. — Kasjer pewnej fabryki w Esch nad Alzette,
na granicy Francji i Luksemburgu, znajdowat si¢ w drodze
do zaktadow wczoraj w godzinach rannych w towarzystwie
uzbrojonego wartownika i dwu ludzi, ktorzy niesli okoto
13000 frankéw w banknotach i bilonie na wyptaty robotni-
kom zmiany nocnej...

Zostali oni napadnigci przez czterech osobnikéw z re-
wolwerami, ktérzy wyrwali rewolwer wartownikowi, powa-
lili na ziemie kasjera i pozostatych i zbiegli ze skrzynka za-
wierajaca pienigdze

Policja posiada tylko mglisty rysopis napastnikow.

OD ADMINISTRACII ,,TEUMACZA™.
PP. Prenumeratorow, ktorzy jeszcze zalegajg
z odnowieniem prenumeraty za kw. Ill-ci, prosimy
o jaknajszybsze przekazanie naleznosci (przez P K.O.
konto Nr. 25.635), a to w celu unikniecia przerwy
w wysylce pisma.

NOWOPRZYBYWAJACYM PRENUMERATOROM
polecamy do nabycia komplety ,,Thumacza” za kwartat
ubiegly (kwiecien—maj—czerwiec). Cena kompletu
w kazdem wydaniu (A, B, C) 1zt 1.50; pojedyncze
numery — 60 gr. Wysytamy po otrzymaniu odpowied-
niej naleznosci przez P. K. O. (konto Nr. 25.635).
Prosimy o doktadne podawanie na srodkowym odcinku
blankietu z jakiego tytutu wptata zostaje uiszczona.

Prosimy pamietaé, iz tekst polski w n

ejszem
czasopismie stuzy wytacznie do lepszego zrozumienia
tresci obcojezycznej. Z tego wzgledu przektad polski nie
jest literacki, lecz mozliwie dostowny.
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FIVE-DflY WEEK URGED BY GREEN
TO HELP JOBLESS

65,000 Men To Return To Work For Ford Tomorrow

Washington. — Asserting that the unem
ployment situation had reached an acute stage and
presented a national emergency, William Green,
president of the American Federation of Labor
today advocated the adoption of the five-day week
as the most efficient measure of relief.

He condemned the view that the suffering in-
cidental to the unemployment was inevitable, and
demanded more directly constructive measures to
alleviate the effects of the depression on workers.

In Detroit, however, the latest reports on the
unemployment situation contain nothing but optim-
ism. Officials of the Ford Motor Company announ-
ced today that about 65.000 employees would re-
turn to work Monday in the Ford factories in the
Detroit district This number is only 20,000 below
the normal number on the Ford payroll. Other auto-
mobile manufacturers are expected to make similar
announcements  soon.

SAUCY

— What's the idea in charging me for wash-
ing that shirt of mine you lost?
Well, sir, you see, I'd washed it before
1 Iost it...

Najpoczytniejsze KsigzKi

Augustynowicz Jan. Ksigdz Prot. Historja ludzka.

Wyd. trzecie, na nowo przez autora oprac. 4.80
— Piekto. Pie$n zyda i $mierci. 8—
Bartkiewicz Z. Trzy opowiesci. 6.50
Gizycki K. Przez Urjanchaj i Mongolje, z rycin. 7
Gorski Ar. Glossy o ludziach i ideach 10.
— Saga o Gislim i inne Sagi islandzkie. 10.80
Jeleniska E. Dwor w Haliniszkach. Powies¢ wsp()l-

czesna, 2 tomy Wyd. 11.
Kozicka-Dunin. M. Burza od Wschodu.

Wyd. Il. z ryc, w opr. 10.80
i Ania z lechickich pol. Dziecigctwo. 17—
Kudlinski T. Smak $wiata. Powies¢. Wyd. 1. 6.—
Marion. Rozbite gniazda. Opowie$¢ o szarych

ludziach. 4.80
Micinski T. Lucyfer. Pisma po$miertne. 9—
Nikorowicz I. Niesmiertelny kochanek. 33—

Pollak J. dr. Zbtakany pielgrzym. Powiesc. 6—
Relidzynski J. Powrdt z tamtego $wiata. Wyd 1. 7.50
Rzewuski A. hr. Ze strzelbq na ramieniu.

Szaniawski J. Adwokat i réze. Zeglarz. Ptak. 6.50
Witkiewicz St. lg. Nienasycenie. Powiesc. 2 t. 18—

Wyrzykowski St. Moskiewskie gody. I Wilki pod
murami Kremla. 10—

— Cz. I1i I1l. Zwycieskie storfice. Krwawy
zmierzch. 12,50

Zaborowski St. W sercu kniei. Opow. mysliwskie
Wyd. 11 720

Zahorska A. (Savitri). Trucizny. Pow. wspot-
czesna. Wyd. 1
poleca , DOM KSIAZKI POLSKIEJ
SP. AKC. WWARSZAWIE PL. 3 KRZYZY 8.

Druk ukoriczono dnia 4 lipca 1931 r. Druk. B-ci Woéjcikiewicz, Warszawa.
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GREEN NAGLI DO 5-DNIOWEGO TYGODNIA
(PRACY), ABY POMOC BEZROBOTNYM.

65.000 LUDZI MA WROCIC DO PRACY
U FORDA JUTRO.

WASZYNGTON. — Stwierdzajac (zapewniajac), ze
stan bezrobocia doszedt do zaostrzonej fazy i stanowi klgske
(potrzebg) narodowa. Wiliam Green, przewodniczacy Ame-
rykanskiej Federaciji Pracy, bronit dzi$ przyjecia 5-dniowego
tygodnia (pracy) jako najbardziej skutecznego $rodka po-
mocy.
Cyli’ougpial on poglad, ze nedza (cierpienie) zwigzana
z bezrobociem jest nieunikniona, i domagat sie bardziej bez-
posrednich konstruktywnych $rodkow, aby ztagodzié¢ skutki
depresji u robotnikéw.

W Detroit jednak ostatnie wiadomosci o sytuacji bez-
robocia budzg (dost.: zawierajg) tylko optymizm. Przedsta-
wiciele (urzednicy) Towarzystwa ,,Ford Motor" oznajmili
dzi$, ze okoto 65.000 pracownikow powrdci do pracy w po-
niedziatek w zaktadach (fabrykach) Forda w okregu Det-
roit. Cyfra ta jest tylko 0 20.000 nizsza od normalnej cyfry
listy ptacy u Forda. Oczekuje sie od innych fabrykantow
automobilowych, ze wkrétce poczynia podobne zawiado-
mienia.

BEZCZELNIE.

— Co6z to pani sobie mysli (co za mysl), ze liczy mnie
za pranie tej koszuli mojej, ktorg pani zgubita?

— Tak, panie, bo uwaza pan, wypratam ja, zanim ja
zgubitam...

ODPOWIEDZI REDAKCIJI.

P.T. ,Englishman”, W-wa (Wyd. A.). Chetnie przyj-
mujemy wszelkie rzeczowe uwagi i wskazowki. Ze wzgle-
déw zasadniczych nie mozemy dawa¢ tekstu przeznaczone-
go wytacznie dla 0s6b bardziej zaawansowanych. Z drugiej
strony uwazamy za zbyteczne objasmame takich elementar-
nych rzeczy, jak roznica miedzy ,you” i ,thou". Co do
usterek technicznych (o ile jeszcze sie spotyka]q) nalezy
uwzgledni¢ trudne warunki, w jakich pracujemy. O powiek-
szeniu pisma moze by¢ mowa dopiero pézniej. Wszak
i Krakéw nie odrazu zbudowany...

T. ,,Zrzeszenie Pracownikéw Banku Polskiego"”,
W-wa. Za task, czynne wspétdziatanie w rozpowszechnia-
niu ,,Thumacza™ jesteSmy WPanom niezmiernie zobowiaza-
ni. Wyrazamy réwniez podziekowanie Kotom Prowincjonal-
nym Zrzeszenia za wysoce zyczliwy stosunek do naszego
pisma.

W.P. Dr. Anatol Kopp, Krynica (wyd. A. B. C),
Dziekujemy bardzo za przestane zyczenia i wyrazy uznania.
Prenumeratorzy prowincjonalni ,, Ttumacza™ otrzymuja od-
powiednie numery natychmiast po wyjsciu z druku, réw-
nocze$nie z prenumeratorami miejscowymi

W.P. Nelly Kopféwna, Czestochowa (wyd. A. B.).
,Ttumacz” wychodzi od m. kwietnia 1931 r. Innych wy-
dawnictw narazie nie posiadamy.

W.P. Tadeusz Matecki, Katowice (wyd A.B.C).

Z prawdziwg satysfakcja dowiadujemy sie, ze Szan
Pan jest bardzo zaduwolcny ze wszystkich dotychczasowych
numeréw ,.Thumacza”. Za propagande na rzecz naszego
pisma wérdd znajomych jeste$my Panu  bardzo wdzieczni..
Przepraszamy za niedoktadnos¢ w wypisywaniu Pariskiego
imienia przy wysylce numeréw wyd. ,,C”. Odpowiednie
sprostowanie zostato juz poczynione.

Redaktor odpow. i wydawca: Michat Giuski.



